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Chmielniki z rusztowaniem drutowem.
W licznych sprawozdaniach i artykułach o druto- 

wem urządzeniu chmielników spotykamy się często ze 
zdaniami nieco odmiennemi, co spowodowało p. Emila 
Zelinkę do podjęcia się sprostowania niektórych mylnych 
zapatrywań i wykazania warunków, przy których urzą
dzenie drutowe zasługuje na pierwszeństwo. W artykule 
więc swoim, który umieszczony został w Nr. 83 Wiener 
Landw. Zeitung, zaznacza p. Zelinka, iż objawiające się 
jeszcze niedowierzanie do drutowego urządzenia powo
dowane bywa przeważnie złem zastosowaniem i wyko
naniem jego, które musi być właściwe co do kształtu 
i przeprowadzone bardzo starannie. Obydwa te warunki 
wymagają doświadczenia praktycznego i pewnej wpra
wy w robocie.

Głównym przedmiotem sporu jest przedewszystkiem 
kształt rusztowania drutowego. Z chwilą, gdy urządzenie 
to weszło w modę, powstały też różne jego systemy, 
które przez jednych plantatorów bardzo zachwalane, 
przez innych znowu ganione były. Niektóre z nich jednak 
znalazły wyjątkowo bardzo licznych zwolenników i ró
wnież gorliwych krytyków, a mianowicie system Her
manna, który też zasługuje na nieco bliższe zapoznanie 
się z nim.

System ten polega nietylko na właściwej sobie, 
bardzo niskiej budowie rusztowania drutowego, lecz 
również i na odmiennym sposobie kultury. Głównymi 
odmiennymi tu czynnikami są :  zaniechanie wycinania 
i przykrócanie wierzchów. Autor przyznaje, iż system 
Hermanna jest niewłaściwy dla przeważnej ilości chmiel
ników, lecz nie z powodu, jak to niektórzy utrzymują, 
niedokładnego wykonania robót, ale przedewszystkiem 
dla braku nieodzownie dla tej metody potrzebnych wa
runków, a mianowicie: 1. odpowiedniej gleby, 2. korzy
stnych stosunków klimatycznych, 3. właściwego gatunku 
chmielu i 4. nadającego się do tej metody położenia 
chmielnika. Gdzie wszystkie te warunki znajdują się 
w odpowiedniej mierze, tam system Hermanna daje 
wyniki znakomite, gdyż ostatecznie dokładne przepro
wadzenie tej uprawy nie jest znowu zbyt trudne do 
nauczenia się. Nieco powiększona czynność wynagro
dzona zostaje ułatwieniem tej roboty. W ogóle metoda 
ta przedstawia tak wielkie korzyści, iż niema prawie 
okolicy, gdzieby jej nie próbowano, nie uwzględniono 
jednak wymienionych powyżej warunków, wskutek czego 
doznano smutnych rozczarowań, które stały się przy
czyną wydania niekorzystnego o niej sądu.

Zarzuty odnoszą się przeważnie do zaniechania 
cięcia i do poziomego prowadzenia rośliny. Skutkiem 
pierwszego ma być zbyteczna ilość pędów, co wymaga 
częstego okopywania; jako wady poziomego położenia
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przytoczono: 1. ciągłe zajęcie w prowadzeniu niechcą- 
cych wić się w tym kierunku roślin, 2. częste wskutek 
tego przerywanie się pędów, szczególnie w czasie chło
dnym i 3. nienormalny kształt szyszek, które stają się 
zbyt długie, wiotkie i często przerośnięte listkami. To 
było zapewne główną przyczyną zaniechania w wielu 
miejscowościach tej metody lub szukania sposobów jej 
ulepszenia. Zbłądzilibyśmy więc bardzo potępiając ja  ry
czałtowo, gdyż nie trzeba wcale wielkiej biegłości w up ra 
wie chmielu, by wytworzyć sobie jasne  pojęcie co do 
tych niedogodności.

Bardzo słusznie powiedział dr. Kraus w r. 1888, 
iż pytanie, czy przyczyną niekorzystnych doświadczeń 
z m etodą H erm anna było nieodpowiednie postępowanie, 
czy też stosunki miejscowe, pozostać musi nierozstrzy
gnięte aż do przeprowadzenia  dalszych jeszcze prób 
w tym kierunku. Autor sądzi, że od tego czasu pytanie 
powyższe rozstrzygniętem już zostało Iicznemi doświad
czeniami, w rozmaitych stosunkach wegetacyjnych. P rzy 
szliśmy ostatecznie do przekonania, iż m etoda H erm an 
na opartą  jest  na  naturalnych i zupełnie słusznych 
regułach uprawy, które ograniczają przyrost n iepotrze
bnych części rośliny, oszczędzając przez to ubytek skła
dników pożywnych, a natomiast przy obecności pewnych 
warunków ułatwiają rozwój produktu  właściwego. Jeżeli 
więc tylko rachujemy się ściśle z owymi warunkam i 
gruntowymi i klimatycznymi, upraw a powyższa okaże 
się niewątpliwie lepszą od innych.

Zastanowiwszy się nieco nad ogromną rozmaitością 
stosunków gruntowych i klimatycznych, w jakich znaj
dują się chmielniki nasze, pojmiemy ła tw o , dlaczego 
metoda H erm anna okazała się w niektórych miejscach 
jako zupełnie niewłaściwa, w innych zaś dała świetne 
lezultaty. Dla łatwiejszego rozpatrzenia się w wymo
gach tej uprawy podaje p. Zelinka następujące obja
śnienia:

W zm iankowana poprzednio odpowiednia jakość 
gruntowa leży przedewszystkiem w tem, by ani z natury 
gleby, ani wskutek nawiezienia jej nie wywołać zbyt 
bujnego wzrostu chmielu, bez względu zresztą czy w zie
mi tej przeważa glina, piasek lub margiel. Najwłaści- 
wszemi tu  okazały się grunty lekkie, suche i zawiera
jące w apno; nieodpowiedniemi zaś są ziemie torfiaste, 
pruchnicowe lub zbytecznie wynawożone obornikiem. 
Najpożądańszymi stosunkami klimatycznymi są takie, 
w jakich znajdują się chmielniki, znane z dobroci swych 
produktów. Miejscowości te nie podlegają ani zbyte
cznym opadem atmosferycznym, ani też nie mają czę
stych dm mglistych i chłodnych, szczególnie w czasie 
wykształcania się szyszek chmielowych, przeciwnie, cie
szą się dobroczynnem oddziaływaniem promieni s łone
cznych. Pochyłości północne lub miejsca narażone na 
mgły i zbyteczną wilgoć, nie są odpowiednie do uprawy, 
o której tu mowa. Gatunek mającego się sadzić chmielu, 
nie powinien odznaczać się zbyteczną bujnością wzrostu,

jakim jest  n. p. aischgriindski lub inne późne gatunki, 
lecz mieć porost silny, a nie bardzo gęsty, na  wzór 
czeskiego chmielu zielonego, spaltskiego, zateckiego, a 
przedewszystkiem wczesnego lub średnio wczesnego 
chmielu Goldinghopfen. Wreszcie ważną jes t  rzeczą p o 
łożenie chmielnika, które powinno być przewiewne, su 
che i nie niskie, z dostateczną, a naw et dosyć silną 
pochyłością południową. Pola m okre , osłonięte, leżące 
w dolinach lub naw et na rów ninach, nie są odpow ie
dnie do stosowania tej metody.

Im wybitniejsze są owe podane powyżej współ
czynniki, po trzebne do kultury chmielu m etodą H er
m anna ,  tem pewniejsze i lepsze będą jej wyniki. Od 
tych też w arunków  zależy, czy wysokość rusztowań 
drutowych m a wynosić P40, 1-80, czy też dw a metry. 
Sposób urządzenia  ich opisali dokładnie: Fruw irth  
w Hopfenbau und Hopfenbehandlung  i Strebel w Hand- 
buch des Hopfenbaues, oraz dr. Po tt  i dr. Kraus w Be- 
richten des Deutschen Hopjenbauvere'nes.

Przeciwieństwo do metody H erm anna p rzed s ta 
wiają wysokie rusztowania d ru tow e ,  wynoszące 8 do 
10 metrów z pionowym ustawieniem. Im wyższe są te 
ramy, tem mniej dają  korzyści, dlatego nie powinny 
one przekraczać wysokości 8 metrów, która przy uko- 
śnem prow adzeniu  pędów wystarczy naw et w razie 
najbujniejszego ich wzrostu. Przy wielkich plantacyach, 
wilgotnym klimacie i bujnym wzroście, rusztow ania  wy
sokie stają się koniecznością, jednak  gdzie się tylko da, 
powinniśmy obniżać je do do 6 metrów. Przy ' bardzo 
bujnym wzroście i jeżeli chmielnik nie jest  urządzony 
w miejscu zbyt niskiem i wilgotnem, można oprócz 
ukośnego kierunku drutów dopom ódz sobie w ten sp o 
sób, iż początkowo prowadzi się pędy po ziemi w d łu 
gości 60 do 80 cm., a następnie, gdy już dosięgną do 
wyższych drutów  poz io m y ch , obcina się wierzchołki 
roślin. Najwłaściwszą porą  do ich przycięcia jest  chwila, 
gdy na łodygach ukażą się pierwsze pączki kwiatowe. 
Podług rozwoju tego można też zbadać najodpow ie
dniejszą wysokość rusztowania dla każdego odrębnego 
chmielnika. Jeżeli mimo użycia wymienionych środków 
pomocniczych, rośliny dojdą do wyższego drutu  pozio
mego przed wytworzeniem pączków kwiatowych, to 
rusztowanie je s t  zaniskie; jeżeli jednak  pączki te ukażą 
się przed osiągnięciem tej wysokości, to rusztowanie  
jest niepotrzebnie zanadto wysokie, a mianowicie o tyle, 
o ile wuerzchnie części d rutów  ukośnych nie zostały 
jeszcze zajęte przez rośliny. Oczywiście, iż długość 20 do 
30 cm. nie ma tu żadnego znaczenia, a nie większą też m o 
że być różnica we wzroście chmielu w rozmaitych latach.

Jakkolwiek prostopadłe  przeprowadzenie  roślin 
wydawać się może najnaturalniejszem, to wszakże tak 
z praktycznego, jak  i z naukowego stanowiska jes t  ono 
najmniej odpow ied n iem ; chociaż bowiem ziemia jest 
przy tem  najmniej zacienioną i w razie zbytniej wilgoci 
wysycha najprędzej, to jednak  roślina doznaje pewnych
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niekorzyści. Zbytecznej wilgoci pozbyć się możemy o 
wiele skuteczniej przez zdrenowanie pola. Druty p ro 
stopadłe, mimo należytego ich początkowo naciągnięcia 
obwisają jednak następnie wskutek ciężaru roślin i w y
gięcia się poziomych d ru tów  g ó rn y ch , co powoduje 
rozmaite krzywizny. Należy więc odczepiać druty u dołu 
i naciągać ponownie, gdyż przy zaniedbaniu tej naprawy 
rośliny obwisające zostaną przez w iatr poprzekręcane, 
przerwane lub przetarte na drutach. Zrobiono również 
spostrzeżenie, iż druty prostopadłe  wrzynają się w ro 
śliny daleko głębiej, aniżeli przy kierunku ukośnym, co 
oczywiście nie może być dla nich korzystnem, a u t ru 
dnia także uwolnianie d ru tów  z łodyg. Go się tyczy 
kierunku ukośnego, to zauważono, iż przy zbytniej p o 
chyłości d rutów  rośliny nie wiją się dobrze na  nich, 
dlatego przestrzegać należy, by przy rusztowaniach wy
sokich kąt ostry między górnym drutem poziomym a 
ukośnym, nie wynosił mniej jak 50, a lepiej 60 stopni, 
w którym to razie wicie się pędów nie będzie już p o 
trzebować żadnej pomocy i roślina, mimo nawet silnych 
deszczów i wiatrów, nie łatwo ulegnie obsunięciu się.

Oprócz niskich i wysokich rusztowań używane są 
także średnio wysokie, mające 3 — 5 m. W  przeważnej 
ilości chmielników okazały się one najodpowiedniejsze- 
mi, gdyż posiadają w znacznej mierze korzyści rusz to 
wań niskich, a wolne są od głównych wad kultur 
wysokich. Do najlepszych rusztowań średnio wysokich 
należą systemy Stam bacha i Haupta, które opisane zo
stały w VII sprawozdaniu niemieckiego związku chmie- 
larzy. Zadaniem ich jest zastąpienie systemu H erm anna 
w miejscowościach, które nie mają dostatecznych w a
runków  dla tego ostatniego i gdzie można ofiarować 
roślinom większą przestrzeń do ich rozwoju.

Początkowo dawał S tam bach  swym rusztowaniom 
wysokość 3-2, następnie zaś 4 2  m., zaś rośliny p row a
dzi pod  kątem 50 stopni do wysokości 2 m., a nas tę 
pnie jeszcze ukośniej, aż do wierzchnich drutów pozio
mych, których umieszcza po dwa dla każdego rzędu 
roślin. Druty więc ukośne, służące do prow adzenia  r o 
ślin, mają linię złam aną, a w  miejscach zgięcia p o d 
trzymywane są drutami, zwieszającymi się od góry. Dla 
ułatwienia zbioru, wierzchnie druty poziome spuszcza 
się ze słupów, na  których są przytwierdzone. P odobne  
urządzenie m ają i 4 m. wysokie rusztowania Haupta, 
z tą  wszakże różnicą, że lubo i tutaj nad każdym rzę
dem  roślin przeciągnięte są w górze po dwa druty p o 
ziome, to wszakże w  odmiennej wysokości, a m ianowi
cie jedyn grubszy, o 4 m. nad  rzędami, drugi zaś tylko 
o P 7 5  m. nad ziemią. Rośliny wspinają się do pier
wszego druta pionowo po cienkich patykach, a ztąd 
dopiero wiją się ukośnie po d ru tach  aż do samej góry. 
Można także przesunąć wierzchnie druty poziome p o 
między rzędy i kierować rośliny po kolei w prawo i 
w lewo, przez co zyskują więcej miejsca i powietrza. 
A utor urządził w ten ostatni sposób rusztowanie o 6

metrów wysokie przy bardzo bujnym wzroście chmielu 
i zbierał z ha  po 12 cet. metr. suchych, pięknych i r ó 
wno wykształconych szyszek. Do dolnych podpórek 
używał patyków z leszczyny, której nie braknie prawie 
nigdzie. W skutek prowadzenia  roślin po patykach aż 
do 2 metrowej wysokości, uzyskuje się nietylko ułatwie
nia w uprawie ziemi między rzędam i, lecz i znaczną 
oszczędność na  drutach. Tym sposobem przy 6 m e tro 
wej wysokości rusztowania i przy pochyłości drutów 
na 60 stopni, nadaje się łodygom długość 10 metrową. 
Wierzchnie poziome druty, zwane podtrzymującymi, 
p rzeprow adzono tu nie wzdłuż, lecz wpoprzek rzędów, 
co ułatwia zawieszanie w odpowiedniej już pochyłości 
drutów prowadzących rośliny i kierowanie pędów po 
kolei na  obie strony. Niższe druty poziome, do których 
przywiązują się patyki, zatknięte między każdymi dwo
m a krzakamf, ułatwiają także zbiór chmielu w czasie 
słoty, gdyż można rozpościerać nad nimi duże płachty, 
pod któremi odbywa się bez przeszkody dalsze obry- 
wanie szyszek, co szczególnie przy większych planta- 
cyach tworzy ogromną dogodność. Po  obraniu szyszek 
rozpościera się łodygi na niższych drutach poziomych 
dla dalszego dojrzenia i wyschnięcia, przyczem i od
czepione u góry druty kierujące nie rdzawieją tak łatwo, 
jak  to się dzieje, gdy leżą na ziemi.

Przytoczony powyżej przykład zastosowania j e 
dnego z istniejących urządzeń drutowych ma tylko u d o 
wodnić potrzebę dokładnego obeznania się producentów 
chmielu z rozmaitymi systemami rusz tow ań , by od p o 
wiednio do stosunków miejscowych mogli wybrać na j
odpowiedniejszy dla siebie.

Do niedogodności urządzeń drutowych należy ko
sztowność m ateryału, który oprócz tego, bez względu 
czy składa się z drutu, czy ze sznurków, nie zaspakaja 
w zupełności wymagań naszych. Również i p rzep row a
dzane co roku zawieszanie i zdejmowanie drutów i 
sznurków, oraz uwalnianie ich z badyli, pochłania zbyt 
wiele czasu. Pod  tym więc względem urządzenia d ru 
towe wymagają jeszcze rozmaitych ulepszeń.

   * s £ — — * ’—

Sprzedaż pudrety bremeńskiej *).
Przez Dra Schultz'a z Lupitz.

(Dr. F. S.) Wydział dla nawozu w łonie niemie
ckim Towarzystwa gospodarczego, od lat wielu starał 
się o to, by wydzieliny ludzkie, fekalia, lepiej zużytko
wać. Nie wszędzie usiłowania Wydziału miały pow o
dzenie, gdyż nie wszędzie sposób gromadzenia wydzielin 
był tego rodzaju, iż je  można było na nawóz przerabiać.

*) M itiheilungeii der Ueutschen Landwirthsehafts-Gesellschaft 
1896. Zeszyt 9. Tłómaczenie z Ziem ianina.
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Z rolniczego stanowiska rzecz uważając, istnieje 
tylko jeden  sposób gromadzenia wydzielin ludzkich tak, 
iż je  można na nawóz użyć z korzyścią, gdyż wtedy 
nic z wydzielin dla roślin ważnego nie ubywa. Jest to 
przechowanie Wydzielin, zwane pudretowaniem . P udre -  
towanie umożebnia, że z azotu nic nie ginie, gdyż 
wydzieliny wywiezione, oblewają natychmiast kwasem 
siarczanem i odparowują.

W  ten sposób wszelkie pierwiastki odżywne r o 
ślinne pozostają w nawozie, który się staje tem cen
niejszym, gdy go się przeprowadzi w stan skoncentro
wany przez odparow anie  wody.

P udru tę  w ten sposób otrzym aną, łatwo wysyłać 
w dalekie okolice. Nie ustępuje  ona wtedy co do w ar
tości względnej roztworzonemu guanu  peruwiańskiemu.

Za inicyatywą niem. Towarzystwa gospodarczego 
powstała w Bremenie fabryka, która od roku wyrabia 
z wydzielin wysokowartościowych, jakie otrzymują, p u 
drutę. Towarzystwo gospodarcze ma nad nią ciągły d o 
zór. Jest rzeczą pewną, że pracują we fabryce stosownie 
do najściślejszych wymagań. P u d re ta  tam wyrabiana, 
zawiera pod gwarancyą: 7% azo tu ,  2% kwasu fosfo
rowego i 2 V8 % potażu.

Gdy innne nawozy sztuczne co do ceny spadały, 
Towarzystwo gospodarcze przeprowadziło, że i pudretę  
nabywać można po cenie niższej. W  roku ubiegłym 
dwa razy przyczyniło się do obniżenia ceny za pudrutę, 
obecnie po raz trzeci udało się Towarzystwu wymódz 
na fabryce obniżenie ceny tak, że może ją  polecić b a r 
dzo tanio. Na zapytania odpowiada i wszelkich szcze
gółów udziela [Wydział dla nawozów (Duenger-Kainit- 
Abtheilung) w Berlinie SW. Kochstr. 73.

P u d re ta  brem eńska wagonami franko ze stacyi 
Bremen kosztuje 9-25 marek za 100 kg., z gw aran to
waną zawartością 7-5% azotu, 2% kwasu fosforowego 
i 2-5% potażu.

Frachty kolejowe, po odciągnięciu 2O°/0 obniżki, 
wynoszą z Bremeny na odległość:

20 kilom, marek 12, 120 kilom, marek 31
40 „ „ 16, 140 „ „ 35
00 „ „ 20, 160 „ „ 38
HO „ „ 24, 180 „ „ 42

100 „ „ 28, 200 „ „ 45 itd.

Azot w pudrecie jest do połowy jako siarczan 
amoniakalny, do połowy jako azot organiczny, kwasem 
siarczanym roztworzony.

Znaczna część rolników nie zrozumiała dobrze 
treści powyższego kom unikatu , który Schultz z Lupitz 
podał co do skuteczności pudrety bremeńskiej, jak  o 
tem autor wnioskuje z różnych zapytań, jakie otrzymał 
listownie, w numerze więc 18 tegoż pisma, znajdujemy 
następujące wyjaśnienie.

Jeżeli au to r  na podstawie tegorocznych dośw iad
czeń polowych orzekł, że pudre ta  brem eńska dorównywa 
najskuteczniejszym środkom  nawozowym, to wyrażenie 
rozumieć należy naturalnie tylko względnie, t. j. s tosun
kowo do zawartości procentowej pierwiastków odży- 
wnych roślinnych w pudrecie. Autor chciał powiedzieć, 
co n a s tę p u je :

1. Form a, w której się pierwiastki roślinne odży
wne do ziemi w prowadza, okazała się w praktyce o d 
powiednią. Tego się też można było spodziewać, wnosząc 
z metody fabrykowania i ze sposobu suszenia pudrety.

2. Tłuszcze w pudrecie zaw arte , a będące przy
czyną, że organiczne związki azotowe w nawozie tym 
będące, z początku trudno  ulegają fermentacyi, po upły
wie 1— 2 miesięcy, doznały, jak  się zdaje, takiej zmiany, 
iż wtedy pudre ta  mogła oddziaływać sketecznie.

3. Rolnik, używający tego środka nawozowego 
w czasie właściwym, może się spodziewać, że pudre ta  
stosownie do procentowej zawartości pierwiastków od- 
żywnych, skutkować będzie tak sam o, jak  najskute
czniejsze nawozy.

Naturalnie względnie do zapotrzebowania  naw ozo
wego ziemi i do płodozmianu, potrzeba  będzie nawozu 
uzupełniającego, czy to potażu, czy kwasu fosforowego, 
czy też obydwóch razem.

P u d re ta  zawiera 7-5 do 8% azotu, nad to  tylko 
2-5 do 3% kwasu fosforowego i 2'5 do 3% potażu, 
jest więc w pierwszej linii nawozem azotowym, zawie
rającym prócz tego znaczną ilość substancyi organicznej 
suchej.

A utor uważał za swój obowiązek zwrócić uwagę 
rolników na  ten rodzaj naw ozu , produkow any według 
wszelkich zasad teoryi, w kraju samym.

W  jakim bliższym stosunku, względnie do pow ie
trza, płodu i ziemi, użyć go wypadnie, o tem pouczyć 
będą musiały doświadczęnia następne.

Zapytywano także Schultz’a , czy z nawozem  tym 
chorób zaraźliwych się nie przeniesie.

Przeniesienie chorób zaraźliwych za pośrednictwem  
pudrety bremeńskiej jest zupełnie wykluczonem, gdyż 
pudretę  zaprawiają nadm iarem  kwasu siarczanego, który 
wszelkie możliwe bakterye w wydzielinach zachodzące, 
zabija. Na tem właśnie polega korzyść san itarna  ludno
ści bremeńskiej i w okolicy zamieszkałej. Przez zasto
sowanie kwasu siarczanego do konserwowania pudrety, 
ziemia, powietrze i woda w mieście Bremenie i w oko
licy zachowują się w stanie czystym.

(Należałoby też i u nas pomyśleć o wyrabianiu 
dobrej pudrety  w większych miastach. Przyp. Bedakcyi).
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Zapobieganie zołzom*).

Zołzy u koni, przechodząc nieraz w złośliwe, 
długotrwałe zołzy, są przyczyną często niemałych strat 
dla rolników. Jak wiemy, jest  to choroba zakaźna, mia- 
zmatyczna, której podlegają zazwyczaj raz tylko w życiu 
konie młode od 5 do 6 la t . '  Starsze konie nie są tak 
wrażliwe na zołzy, jakkolwiek również im podlegają. 
Między rolnikami praktykami utarte  jest zdanie, że każ
dy koń zołzy przejść musi. Dobrze, niech i tak będzie, 
ale nie idzie za tern, żebyśmy opuścili ręce bezwładnie 
wobec tego postulatu i nie starali się albo złagodzić 
jeszcze choćby najłagodniejszy przebieg zołzów, albo 
nie dopuścić do ciężkich powikłań przy zołzach złośli
wych. Po  zołzach, konie albo jakby się odradzają, albo 
też cherlają przez całe życie, zależnie od tego, czy 
organizm zwierzęcy oczyścił się w zupełności od materyi 
zołzowej chorobotwórczej, czy też nie. W  tym ostatnim 
razie tw orzą się w ciele zwierzęcia zastoje, skrzepy, 
fistuły etc. etc. Naturalnie, że stan taki musi pow odo
wać zły wygląd i charłactwo zwierzęcia. W celu zapo
bieżenia tak skutkom, jak i os trem u przebiegowi samej 
choroby, stosować możemy jedynie środki wewnętrzne, 
czyszczące organizm, lecz nie osłabiające go, albowiem 
chory organizm i tak jes t  dosyć osłabiony cierpieniem. 
Należy uciec się do środków regulujących czynności 
żo łądka, a zatem powstrzymujących rozwolnienie, a 
usuwających jednocześnie  zatwardzenie. Wszelkie ś ro 
dki drastyczne, jak  aloes, sole gorzkie etc. etc. nie 
nadają  się do tego celu, raz z pow odu swego je d n o 
stronnego tylko działania, pow tóre z przyczyny swej 
drożyzny. W eterynarya podaje  nam jako taki środek 
olej rycinowy, lecz ten, z pow odu swej ceny, nie nadaje  
się do powszechnego użytku. Musimy przeto szukać 
środka ta ń sz e g o , który sobie każdy według recepty 
przyrządzić może. Ksiądz K n e ip , twórca specyalnej 
m etody leczenia w odą, podaje  dla ludzi środek taki, 
wyśmienicie działający i regulujący doskonale żołądek. 
Środek ten  działa też znakomicie n a  organizm zwie
rzęcy. Dodatnie rezultaty, otrzymane w lecznictwie zwie
rząt, upoważniają  do podzielenia się z ogółem w iado
mością tą , polecając środek ten ,  zwany czyśćcem lub 
rozwalniaczem jako rzecz już wszechstronnie wypróbo
waną. Otóż co do zołz, zadaje się go natychmiast, 
w sposób niżej wymieniony, po spostrzeżeniu zarażenia 
się zołzami, a lepiej jeszcze wtedy, gdy w stajni one 
już pokazały się. W  tym celu gotuje się 2 duże łyżki 
stołowe na  sztukę dużą czyśćca w kwarcie wody i zadaje 
się zwierzęciu butelką o grubej szyjce. Za 5 dni należy 
powtórzyć daw kę, a dla lepszego działania za drugie 
5 dni jeszcze raz dać tyleż lekarstwa. Czyściec składa się: 
Z 2 łyżek kopru włoskiego mielonego lub tłuczonego,

*) Z K u ryera  rolniczego.
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z 2 łyżek jagód jałowcowych gniecionych, 
z 1 łyżki aloesu w proszku ,
i z 1 łyżki kozioradki (foenum graecum) w proszku.

Po  ugotowaniu tworzy się mieszanina o składzie 
chemicznym złożonym, który to skład wywiera tak p o 
myślne rezultaty. W  dobrach Malesew pod Radom iem  
ostatniemi czasy robiono próby z tym środkiem przy 
pojawiających się tamże zołzach. Otóż konie i źrebaki, 
którym wcześnie lek ten zadano, miały tak łagodny 
przebieg tej choroby, że prawie jakby zołzów nie przecho
dziły, przytem nie spadły wcale z ciała; zaś konie, które 
lekarstwa nie dostały, popuchły niezmiernie, a szybkie 
choć późne zastosowanie jego nie dopuściło do p rze j
ścia w stan złośliwy. Przytem środek ten jest n iezm ier
nie tani,  albowiom jedna  dawka nie kosztuje więcej 
nad 5 do 6 groszy. W łodzimierz Gałecki.

 <=«<3863óc$8S§x =---------
* *

Porcosan, jako środek przeciw czerwonce u świń.
W  fabryce farb Friedrichsfeld-Mannheim wyrabia 

dr. P aw eł Remy tak zwany Po rcosan , t. j. limfę do 
szczepienia świń przeciw czerwonce, który to środek 
ma być niewątpliwym do uniknięcia tej choroby. F a 
bryka rozsyła Porcosan  w mocno zatkanych flaszeczkach, 
z których każda zawiera tego płynu po 10 cm 3, czyli 
po jednej dozie do zastrzyknięcia i kosztuje 1 markę. 
Użycie tego środka nie wywołuje żadnych objawów 
zewnętrznych lub wewnętrznych, a po 14 mniej więcej 
dniach ma ubezpieczać szczepione zwierzęta od zaraże
nia się naw et przy styczności ich ze sztukami chorem! 
już na  czerwonkę. Można też szczepić trzodę wszelkiego 
wieku, a liczne doświadczenia miały wykazać, że sztuki 
szczepione bezpieczne są co najmniej przez 0 do 7 
miesięcy. Korzyści tego szczepienia polegają na tem, 
że oprócz zapewnienia zwierząt przed zarazą, nie wy
wołuje ono żadnych szkodliwych objawów, że sztuki 
szczepione można pozostawić w jednej stajni z choremi 
i że można obejść się bez desinfekcyi chlewów.

Nie znamy wprawdzie licznych spraw ozdań  z prób, 
które miały się odbyć od roku zeszłego ze skutkiem 
jak  najlepszym, mamy jedynie przed sobą relacyę p. 
H. Lehnerta  z Miersdorf, (umieszczoną w nr. 69 Deutsche 
Landw. Presse), następującej treści:

Czerwonka zabiera w małej tej wiosce wiele ofiar; 
w roku bieżącym padło na nią w czerwcu znowu ośm 
sztuk, co skłoniło sprawozdawcę do spróbowania  szcze
pienia* ,„Porcosanem “. W  dniu 1 lipca otrzymał on 
z Friedrichsfeldu 10 porcyj tej limfy, a w dniu 4 lipca 
zaszczepił ją  dziesięciu sztukom, mającym po 8 do 10 
miesięcy. U pięciu sztuk nie wywarło szczepienie ża
dnych widocznych ujemnych objawów, pozostały one 
zupełnie zdrowe i jadły z równie dobrym apetytem.
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Drugie pięć sz tuk  zachorow ały  w  d rug im  i trzecim  
dniu  po  szcz ep ie n iu ,  a j e d n a  z nich  pad ła .  O bjaw y 
choroby  były u wszystkich tych pięciu  sz tuk  je d n a k o w e :  
jad ły  one  m n ie j ,  a  w kró tce  zupe łn ie  n ic ,  były sm u tn e  
i bezsilne, chód był chwiejny, c iep ło ta  ciała zw iększona, 
wydzieliny kiszek pow olne,  cza rne  i suche,  a n a  calem 
ciele okazały się plamy cz erw o n e  wielkości ta lara .  W ł a 
ściciel kazał obm yw ać  ch o re  sztuki dok ła d n ie  ro z tw o re m  
karbo low ym  (1 łyżka s to ło w a  ka rb o lu  rozp u sz cz o n a  
w  15 li trach  wody) i po lew ać  j e  bez p rze rw y  cztery 
razy  n a  godzinę z im ną w o d ą  za p o m o c ą  konew ki o g r o 
dowej.  O bm yw an ie  w o d ą  k a rb o lo w ą  p o n a w ia n o  trzy 
razy dziennie . W e w n ą t r z  z a d a w a n o  cho rym  zw ie rzę tom  
d w a  razy lekars tw o ,  złożone z a loesu  (12 g.), soli g lau-  
berskie j (100 g.) i n u x  vom ica  (3 g.), a  oprqcz  tego 
d a w a n o  za p o m o c ą  ru rk i  gum ow ej co godzinę  lew atyw ę 
z trzech  l i trów  zimnej wody. Ś rodk i te  wystarczyły do 
u z d ra w ia n ia  trzech  sz tuk  po 3 6 — 48 godzinach . P lam y 
cz erw o n e  zbladły, chód  strac ił  sw ą  sz tyw ność ,  ape ty t  
po lepszy ł s ię ,  a  odchody  były m niej suche  i czarne. 
W re szc ie  sztuki te  w yzdrow iały  zupełnie .

C zw arta ,  najc ięższa  sz tuka,  k tó ra  ważyła 230  fun., 
s ta w a ła  się coraz  s łabszą,  środki,  p rzy toczone  powyżej 
nie w yw ierały  żadnego  sk u tk u ,  te m p e r a tu ra  m im o p o 
lew an ia  w odą  p o zo s ta ła  rów n ie  wysoką, p lam y czerw one  
staw ały  się c iem niejszem i i sp ływały  razem  p o d  b r z u 
chem  i p o d  szyją Ś w in k a  zag rzebyw ała  się w  słom ę, 
w s ta w a ła  b a rd z o  n iechę tn ie  i chw ia ła  się p rzy  chodzie; 
p o d  szyją ukaza ło  się opuchn ięc ie ,  a o d d ec h  był w ido 
cznie u trudn iony .  Użyto więc jeszcze  energiczniej ś r o d 
ków  powyższych przez  dz ień  i n o c ,  co sp row adzi ło  
w reszc ie  wymioty i wywołało  obfitsze odchody. C z w a r 
tego dnia po  za ch o ro w an iu  objawiło  się ju ż  p ew n e  
po lepszen ie ,  t e m p e ra tu ra  obniży ła  się, cze rw oność  p o d  
szyją i n a  b rzu c h u  pob lad ła ,  od d ec h  je d n a k  był ciężki, 
a  puch l ina  p o d  ga rd łe m  p o zo s ta ła  tw a r d a  i z imna. 
N ac ie rano  j ą  m aścią  m e rk u ry u sz o w ą  z t rz e m a  częściami 
sm alcu  i obw iązano  szyję sz m a tą  w e łn ian ą  i n ie  u s t a 
w a n o  w po le w a n iu  zw ierzęcia w o d ą  p o czą tkow o  co 
godzinę,  później co dwie godzin , oraz s to so w a n o  dalej 
ch ło d n e  enem y. Do pożyw ien ia  d a w a n o  dz ienn ie  po 
5 do  6 li t rów  rozg o to w a n eg o  o w sa  z d o d a tk ie m  do 
każdego  litra  po łyżce rycinusu. P o  oczyszczeniu  kiszek 
za d aw a n o  w  enem ie  codz ienn ie  po  6 li t rów  sz lam u 
ow sianego . P o  jak im ś czasie poczę ła  się zm niejszać  
puch l ina  p o d  ga rd łe m  i o d d ec h  s ta w a ł  się s w o b o d n ie j 
szym. D nia  6 po z a c h o ro w an iu  ja d ła  już  św in k a  chętnie 
zupę o w s ia n ą  i m o g ła  być u w a ż a n ą  za u ra to w a n ą .  
Dotychczas je s t  zaw sze zupe łn ie  zd row ą .  P ią ta  z c h o 
ru jących  po szczepien iu  św iń  należa ła  do dw orsk iego  
fornala, k tó ry  n ie chciał używ ać poleconych  m u  ś ro d k ó w  
ra tu n k u ,  w sku tek  czego zdechła.

S p ra w o z d a w c a  m n iem a ,  iż p rzyczyną zach o ro w an ia  
ow ych pięciu  sz tuk  by ła  n iew idoczna  jeszcze ,  lecz n u r 
tu ją c a  ju ż  w nich p rze d  zaszczep ien iem  ch o ro b a  cz e r 

wonki.  Zwykle p a d a  n a  tę ch o robę  co na jm nie j 8 0 % ,  
w tym  zaś w ypadku ,  przy  troskliw ym  w p ra w d z ie  i e n e r 
gicznym ra tu n k u  nie zginęło p raw ie  żadne, gdyż św inka  
fo rna la  p rzy  o d p o w ie d n im  t r a k to w a n iu  byłaby n ie w ą t 
pliwie w yzdrow ia ła .

S p ra w o z d a w c a  m a  z a m ia r  rob ić  dalsze  je szcze 
próby , a w strzym ał się je d y n ie  d la tego , że ma p ros ię ta  
dw um ies ięczne ,  więc nie wie, po  wiele limfy m a  im 
z a s t r z y k iw a ć ; sądzi w szakże ,  że je d n a  d oza  p o w in n a  
wystarczyć n a  3 prosiąt .

Ze j e d n a k  „ P o rc o sa n "  n ie je s t  jeszcze ś rodk iem  
p e w n y m  i w y p ró b o w a n y m ,  d o w o d z ą  b a rd z o  n iekorzy
stne  znow u  wyniki p r ó b ,  p rz e p ro w a d z o n y c h  w in s ty 
tuc ie  pato log icznym  wyższej szkoły, w ete rynary jne j .  
SzGzepione ta m  św inie cho row ały  n as tęp n ie  b a rdzo  
c iężko, a w iele z nich p a d ło ,  lub uległo c h o ro b o m  
c h r o n ic z n y m , szczególnie  w s ław ach ,  co os ta teczn ie  
sp row adz i ło  także ich śm ierć. W ielkie n ie b ez p iec ze ń 
s tw o  p o w o d u je  także  u ro n ien ie  choćby najm nie jsze j  
ilości za razka ,  w sku tek  czego n as tąp ić  m oże późnie jsze  
zn o w u  za raże n ie  sz tuk  zd row ych. N a tej p o d s ta w ie  d e -  
p u ta c y a  t e c h n ic z n a . ośw iadczy ła ,  iż od n o śn ie  do  sk ła 
dn ików  i dz ia łan ia  za ch w a lanego  w  d ro d ze  rek lam  
„ P o r c o s a n u “ należy o d ra d z a ć  ro ln ikom  używ an ia  tego  
środka .

W  każdym  raz ie  wyczekiwać należy w yjaśn ien ia  
tej sp raw y ,  a  relacye pow yższe  p o d a je m y  czytelnikom 
jedyn ie  d la  p o w s trzy m a n ia  ich p rzed  pow zięciem  zbyt 
d o raźnego  są d u  o tym  w y na lazku ,  a  co w ażn ie jsze ,  
p rzed  z a n ad to  posp ie sznem  użyciem go do szczep ien ia  
swojej trzody.

R O Z M A IT O ŚC I .
P r e m io w a n ie  koni. W  r. 1896 odbyły się w  Galicyi 

d w a  p re m io w a n ia  koni,  a to  w iosenne  w W a d o w ica ch ,  
Bochni,  T a rn o w ie  i R zeszow ie ,  je s ie n n e  zaś w Kołomyi, 
S try ju ,  Sokalu  i G ródku. W ynik  tych p r e m io w a ń  był 
n a s t ę p u j ą c y :

W  W a d o w ica ch  p rz e d s taw io n o  50 koni, m ianow ic ie  
20  klaczy ze ź re b ię ta m i ,  9 młodych klaczy, 10 d w u le 
tn ich  i 11 rocznych  klaczy. Z tych p re m io w a n o  8 klaczy 
ze źreb ię tam i,  4 m ło d e  klacze, 4  dw u le tn ie  i 6 rocznych  
klaczy. N ag ród  pien iężnych  ro z d a n o  w ogólnej kw ocie  
249  reńskich.

W  B ochni p rz e d s ta w io n o  54 koni, m ianow ic ie  26 
klaczy ze źreb ię tam i,  11 m łodych  klaczy, 10 dw uletn ich  
i 7 rocznych  klaczy. Z tych p re m io w a n o  13 klaczy ze 
źreb ię tam i,  9 m łodych  klaczy, 7 d w u le tn ich  i 1 ro cz n ą  
klacz. N ag ró d  pieniężnych ro zd a n o  w ogólnej kw ocie 
249 złr., o raz  je d e n  s reb rny  m edal.
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W  T a r n o w ie  p rz e d s ta w io n o  76 k on i ,  m ianow icie  
35 klaczy ze źreb ię tam i,  13 m łodych  klaczy, 15 d w u le 
tn ich  i 13 rocznych  klaczy. Z tych p re m io w a n o  18 klaczy 
ze źreb ię tam i,  6 m łodych  klaczy, 6 dw ule tn ich  i 2 roczne 
klacze. N ag ród  p ien iężnych  ro zd a n o  w ogólnej kwocie 
249  złr.,  o raz  6 s reb rn y ch  medali .

W  R zeszow ie  p rz e d s ta w io n o  57 koni,  m ianow icie  
27 klaczy ze ź reb ię tam i,  8 m łodych  k laczy,  10 dw u le 
tn ich  i 32 rocznych  klaczy. Z tych p re m io w a n o  16 klaczy 
ze ź reb ię tam i,  2 m ło d e  klacze, 4  dw ule tn ie  i 10 rocznych  
klaczy. N a g ró d  p ien iężnych  ro zd a n o  w  ogólnej kw ocie  
249 złr., o raz  4 s r e b rn e  m edale .

W  Kołomyi p rz e d s ta w io n o  63 k on i ,  m ianow ic ie  
20  klaczy ze źreb ię tam i,  14 m łodych  klaczy, 16 d w u le 
tn ich  i 13 rocznych  klaczy. Z tych p re m io w a n o  11 k la 
czy ze ź re b ię ta m i,  7 m łodych  klaczy i 8 dw uletn ich .  
N ag ró d  p ien iężnych  ro z d a n o  w  ogólnej kw ocie 249  złr.

W  S try ju  p rz e d s taw io n o  53 klacze, m ianow ic ie  17 
klaczy ze źreb ię tam i,  9 m łodych  klaczy, 13 dw u le tn ich  
i 14 rocznych  klaczy. Z tych p re m io w a n o  7 klaczy ze 
ź reb ię tam i,  7 dw ule tn ich  i 8 rocznych  klaczy. N ag ród  
p ien iężnych  ro zd a n o  w  ogólnej kw ocie  249 z łr. ,  oraz 
13 s reb rn y ch  m edali .

W  S okalu  p rze d s taw io n o  30  koni, m ia n o w ic ie  22 
klaczy ze źreb ię tam i,  4  m łode  klacze, 6 dw u le tn ich  i 7 
rocznych  klaczy. Z tych p re m io w a n o  14 klaczy ze ź re 
b ię tam i,  4  m łode  klacze,  5 dw u le tn ich  i 6 rocznych  
klaczy. N ag ró d  p ien iężnych  ro zd a n o  w  ogólnej kwocie 
224  złr., o raz  s re b rn e  m edale .

W  G ródku  p rze d s taw io n o  57  koni, m ianow ic ie  22 
klacze ze źrebiętami,* 16 m łodych  klaczy, 14 dw ule tn ich  
i 11 rocznych  klaczy. Z tych p re m io w a n o  14 klaczy ze 
źreb ię tam i,  8 m łodych  klaczy, 7 d w u le tn ich  i 5 rocznych  
klaczy. N ag ró d  p ien iężnych  ro zd a n o  w ogólnej kwocie 
284  złr., o raz  4  s r e b rn e  m edale .

R a z e m  w e w szys tk ich  m ie jscow ościach  p r z e d s ta 
w iono  do p re m io w a n ia  440  koni,  m ianow ic ie  179 k la
czy ze ź re b ię te n n ,  79 m łodych  klaczy, 94  dw ule tn ich  
i 88 rocznych  klaczy. Z tych p re m io w a n o  99 klaczy 
ze ź re b ię ta m i,  46 m łodych  klaczy, 48  dw u le tn ich  i 38 
rocznych  klaczy. N ag ród  p ien iężnych  ro zd a n o  łącznie  
w kw ocie  1.992 złr. i 32 s reb rn y ch  medali.

Projektowane kanały wodne w e  Węgrzech. Pie rw szy  
krajow y k o ngres  techn ików  węgierskich, k tóry  odby ł się 
6 _ 8  bm .,  za jm ow ał  się n a  pos iedzen iach  swych s tanem  
kom unikacyj w odnych  n a  W ęgrzech .  R e fe ren t  dr.  A u r e i  
S z a 1 a  g y i, in sp e k to r  w ęgierskiego T o w a rz y s tw a  żeglugi, 
k tó rego  e labora t  w sp raw ie  żeglugi węgierskiej został 
w y n ag ro d zo n y  przez  w ęg ie rsk ą  a k a d em ię  um ie ję tności ,  
p rze d s taw ił  w  ba rw n y ch  s łow ach  ekonom iczne  p o ło ż e 
nie  W ę g ie r  ze w zględu  n a  św ia tow y s ta n  z iem iopłodów . 
W y w ó z  su ro w có w  węgierskich  wynosi,  p o w ia d a  referent,  
3/5 części całego w yw ozu  w ęg ie rsk iego ,  a  że w artość  
su ro w có w  d o z n a ła  w  os ta tn ich  la tach  znacznego  ob n i
żen ia ,  należy się n a d  tym faktem  bliżej zastanow ić .
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Z iem iop łody  n p . 'm a ją  obecn ie  p raw ie  pół w ar tośc i  z ie
m io p ło d ó w  z począ tk iem  la t o s iem dzies ią t  i w te m  leży 
p rzyczyna  s to p n io w o  gorszego  b ilansu  h a n d lo w e g o  W ę 
gier. B ilans te n  w ykazyw a ł  bow iem  w  roku  1890 44  V2 
milion.,  w  r. 1891 4 2 7 2 milion .,  w  r. 1893 około  11 
milion, w  r. 1894 16 milion, złr. ak tyw ów , rok  1895 
p rzyniósł  n a m  39 milion, złr. p asyw ów . P rzyczyny  p r z e 
silenia ro ln ic tw a  w ęgierskiego, a  w ogóle  eu rope jsk iego ,  
należy szukać  p rzew ażn ie  w u d erza jąco  tan ich  ta ryfach  
żeglugi morskie j.  W ę g ry  m u sz ą  więc dążyć do  tego ,  
aby przez  w y b u d o w an ie  k a n a łó w  w odnych  skrócić o d 
ległość dróg  w yw ozow ych ,  a z tego  p o w o d u  przyjść 
Austryi z p o m o c ą  w w y b u d o w a n iu  k an a łó w  łączących 
Dunaj z O d rą  i Ł abą .  P re lekcya  re fe ren ta  w y w ar ła  silne 
w ra że n ie  n a  cz łonkach  kongresu ,  k tóry  p o s ta n o w ił  w y
s to sow ać  petycye do r z ą d u  w ęg ie rsk iego ,  aby zachęcił 
rzą d  aus tr .  do  p rzysp ie szen ia  b u d o w y  k ana łów  D una j-  
O d r a - Ł a b a  i p rzeds ięw zią ł  b u d o w ę  po tężn ie jszego  k a n a 
łu  łączącego  Cisę ś ro d k o w ą  p o d  Segedyne in  z D u n a jem  
p o d  B u d a p esz te m .

Produkcya miodu i wosku pszczelnego w  Europie 
wynosi roczn ie  15.000 to n  w osku  w artośc i  1 6 '/2 milion, 
złr. i 80 .000  ton  m io d u  w artośc i  2 7 '/2 m ilionów  złr. 
Niemcy m a ją  1,910.000 u łów  i p ro d u k u ją  20 .000  to n  
m iodu ,  H isz p an ia  1,690 000  ułów  z 19.000 to n  m iodu , 
A u s try a  1 ,550.000 u łów  z 18.000 to n  m io d u ,  F ra n c y a  
950.000 u łów  z 10.000 ton m iodu ,  N ider landy  240 .000  
u łów  z 2 .500 to n  m io d u ,  Belgia 200 .000  ułów  z 2 .000 
to n  m io d u ,  Grecya 130.000 u łów  z 1.400 to n  m iodu , 
R o sy a  110.000 u łów  z 900  ton  m iodu , a D an ia  90.000 
ułów z 900  to n  m iodu .  W  S ta n a c h  Z jednoczonych  
A m eryki pó łnocnej 2 ,800.000 u łów  d o s ta rc z a  30.000  to n  
m iodu  rocznie. N ajw iększą  p as iek ą  n a  kuli ziemskiej 
je s t  p as ieka  koło m ia s ta  B ec ton  w K an a d z ie ,  w  k tórej 
n a  p rzes trzen i 20 .000  m 2 około 19 m ilionów  pszczół 
d o s ta rc za  roczn ie  35 .000  do  40 .000  kg. m iodu .

Praktyczne kursa handlowe w  Czernichowie (pod  
K rakow em ), za łożone  i u trzy m y w a n e  przez  T o w arzy s tw o  
Kółek roln iczych we Lw ow ie ,  znacznie  p rz e o b ra ż o n o  i 
u le pszono  n a  p o d s ta w ie  je d n o ro c z n e g o  dośw iadczen ia .  
C orocznie  o dbyw ać  się b ę d ą  3 k u rsa  w b e z p o ś re d n ie m  
po sobie  nas tęps tw ie .  Każdy k u rs  t rw a  cztery m ies iące  
i obe jm u je  całość nauki,  z łożonej z nas tęp u jący c h  p r z e d 
m io tów: rac h u n k o w o ść  i k o resp o n d e n ey a .  kup iecka ; t o 
w a ro z n a w s tw o ,  p rzep isy  p r a w n e  i p o d a tk o w e ,  o rgan i-  
zacya h a n d lo w a ,  kaligrafia i p rak ty k a  h and low a .  U cz n io 
wie są w godz inach  p o za  szkolnych  sta le  zajęci p rak ty k ą  
h a n d lo w ą  w h a n d lu  to w aró w  m ięszanych ,  zaw iad y w a -  
nym  przez  Z arząd  sżkoły. R ó w n o c ze śn ie  p o b ie ra  n au k ę  
6 u czn iów  w te n  sp o só b  n a  2 oddziały  podzie lonych , 
że co d w a  miesiące u s tę p u je  ze szkoły 3 uczniów', a  3 
now ych  w stępu je .  W szyscy uczn iow ie  p o zo s ta ją  p rzez  
cały czas nauk i w  in te rnac ie  szkolnym, gdzie o trzy m u ją  
po m ie sz k an ie ,  w ikt,  o pa ł ,  św ia t ło ,  o p ran ie  i p rzybory  
szko lne ,  za o p ła tą  je d n o ra z o w ą  w kwocie 55 złr. Dla
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biednych uczniów istnieją stypendya po 50 złr. z fun- 
dacyi imienia śp. dra J. Towarnickiego. W  tak p rzeo 
brażonej szkole rozpoczęła się nauka z dn. 1 września 
b. r. Wpisy trwają nieprzerwanie.

Pleśń na strączkach  grochu jest  trującą, czego 
doświadczył na sobie jeden  z młodych rolników zajęty 
przy sprzęcie grochu. Miał on na  szyi otwarty wrzód 
i dotknął się go palcem podczas zajęcia przy grochu, 
skutkiem czego nastąpiło zatrucie krwi, które spow o
dowało śmierć tego młodzieńca.

Tuberkuloza u świń, żywionych przy mleczarniach. 
W  rzeźni gdańskiej sprawdzono, iż na  40.000 zabitych 
sztuk świń było 11 % chorych na tuberkuły. W śród świń 
ras poprawnych, dostarczonych z rozmaitych mleczarń, 
było 60 do 70% tuberkulicznych. W obec tej zastra
szającej cyfry należy stanowczo zaprzestać żywienia 
trzody szlamem centryfug i wogóle używać w tym celu 
mleka lub maślanki jedynie w stanie przegotowanym.

W ia d o m o śc i  h a n d lo w e .

W  przeszłym tygodniu odbywały się w handlu 
zbożowym od daw na już niepamiętne rewolucve. Na

Ceny produktów

początku tygodnia powstała  silna i rap tow na  zwyżka 
cen, które następnie poczęły szybko spadać. Pow odem  
obu tych ruchów była Ameryka. Przyczyną zwyżki był 
głód w Indyach i słaby urodzaj w Stanach Zjednoczo
nych, oraz chwilowe zmniejszenie się zapasów, co sp o 
wodowało liczne zakupno zboża; pow odem  znowu zni
żki była nadm ierna  podaż, która chciała wyzyskać k o 
rzystne położenie, wskutek czego ceny znowu opadły. 
W  ostatnich dniach ruch zniżkowy został powstrzymany, 
ceny znowu nieco podniosły się, są jednak  dosyć jeszcze 
chwiejne. Do tego niepewnego stanu przyczyniły się 
niewątpliwie i przeważnie spekulacye giełdowe.

Ogłoszenia.

W o b o r z e  z a r o d o w e j  w Czudcu
są do sprzedania

Trzy buhajki holenderskie
roczne, czarne, piękne, m ała przymieszka białego.

Cena 60 ct. kilo żywej wagi. (2-2)

w złr. zel l O O  kg.
Kraków

z dnia 3/11
Tarnów

z dnia
Lwów

z dnia 3/11
Rzeszów

z dnia
Wiedeń

z dnia 3/11 i
od do Waga

hl. od do od do od do przecię
tnie od do

Pszenica.................... 7-50 8-15 72-78 7-25 7-50 7-80 8-65
Z y t o ....................... 6-50 7— 65-71 ---*--- — .— — •— 5-60 5-80 6-80 7-20 -------
Jęczmień . . . . 5-60 6-45 62-65 ---•--- — •— — •— 5— 6-50 4-75 8— — •—
O w i e s ....................... 5-80 6-40 40-45 ---*--- — •— — •— 5-25 5-50 6-35 6-65 — ‘— 1
Groch ....................... 7— 10— — • _ ---*--- — •— — •— 5— 8-
F a s o l a .......................

i Bobik
6— 12—

4-75
.Wvka

' .
T a ta rka  . . . . 7— 8— __•__ __•__ __•__
Proso  ....................... 5— 6— — •—
J a g t y ....................... 11-— 13-— — •—
Kukurudza . . . ---• — ___•--- ---•--- __•--- — •— — •— * - 4-65 4-75 — •—
Rzepak . . . . ---•__ _•__ ---•--- __•--- — •— __•— 10-50 11 — ---*__ __•__ __•__ ---*--- __•— — •— — •— !
Chmiel za 56 k g . . ---■--- __•--- ---•--- __•— — •— __•— 30— 50— __•__ __•__ __•__ _____ 35— 55-— — •— 1
Konicz. nas. czerw. ---*--- __•__ ---•--- ---•--- — •— __•— 40— 50— ---'--- __•__ __•__ __•__ 40— 58— — •— i
Konicz. nas. biała . ---*--- __*--- ---•--- __•--- — •— __•— 40-— 36— 60— — •—
Kon. nas. szwedzka .
Siano z łąk . . . 2 - - 2-60 __•--- __•__ __•— __•__ ---•--- __•__ ---•__ __*__ __•__ __’__ 2-— 3 70 — *—
Siano z koniczyny . 2*80 3— 2-50 3-60 — ’—
Słoma . . 1-80

1*60
2-— .. . . 1-50 2-50

Kartofle hektolitr .
Okowita 75— 95° . 

» kont. . . __•__ __c__ __•__ 14-75 15-— __•_

Odpowiedzialny red ak to r i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego.


